
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY
Pismo bezpłatne, w y ch od zące  dwa razy na tydzień W E R  ] f t |  W A R S Z A W A — Ś R O D A .

fl l i l i i  Dnia  1 5 ' ( 2 7 )  Grudn i a  1 8 5 5  rokm
DZIENNIKU W A R S Z A W S K IM .

W IA D O M O ŚC I U R Z ĘD O W E.

Kopja ro zp o rzą d zen ia  departam en tu  h a nd lu  zew nętrznego , w ydanego  

n a cze ln iko m  okręgów  celnych w  K rólestw ie P o lsk tim  po d  dn iem  & p a źd z ie r ­

n ik a  1 8 5 5  r .

W  skutek zaszłćj wątpl iwości  o sposobie  p obo ru  w Król es twie  
PoUk ićm,  opłaty na drogi  i s pł awy od  liczby funtów nie czyniących pół 
puda,  p ro toku łe in  posi edzeń  (acypiiajioMm) rady minis ters twa f i nansów,  
za tw ie rdz ony m przez  p. ministra pod  d. 2 0  września  r. b-, po s t anowiono ,  
dla wp rowadzen i a  j e d na ko w ego  w tym przedmiocie  po rządk u  i stosując 
się do ort.  7 3 2  t omu  Vigo  us t aw celnych Cesar s twa,  polecić do wykonan i a  

u rzędom celnym Kr ó l e s twa  co następuje:  1) jeżeli waga  t o w a ru  w całym 
t r anspo rc i e  nie czyni c a ł e go  pu Ja , ^ to  opła ty na [drogi wcale za t akowy 
nie pobier ać ;  2 )  jeżeli w t r ansporc i e  t o w a ró w  liczba funtów przy pudach  
będzie mn ie js zą  od pół  puda,  w takim razie od funtów opłaty nie po ­
bier ać ,  i 3)  jeżeli w  takim t r ansporc i e  Lczba fun tów będzie 2 0  albo wię­
ce j ,  to pobi er ać  op ła t ę  d ro g o w ą  za całą ilość funtów jak  za ca łkowi ty 
pud.  D epa r t am en t  daje  o tem wiadomość  w celu s t o sownego  polecenia  

Uiżydom celnym ok ręgu  NN.

K O R R E S I *  O N D E N C J A

J e d en  z na jdawn ie j szych  a stały p r e n u m e ra t o r  P r zeg l ądu ,  spodzie-  

wa się,  że Szan o w n a  R edakcja  raczy umieścić  pob ieżną  u w a g ę  w swe m 
piśmie p- n . Jeszcze słowo o m lo c a rn ip . R olb ieckiego ; — to co p r a w d a  io 
p r a wd a .  W  dzisiejszych czasach  kiedy każdy s erdecznie  chwy ta  się za
k i e s z e ń  i  wtedy tylko znicj  wydaje  kiedy jest  zmuszony,  wdzisiejszych 

czasach kiedy czy większe czy mniejszo g os po da r s tw a  po rządne  wzięły 
e tę . i  ( t e chni czny)  z po w o du  b r uku  r ąk  do pracy;  w dzisiejszych więc 
czasach aby zas tąpić  ten a co raz  zwiększaj ący się b r ak ,  powinn iśmy  się 
s t ar ać  o narzędzi a rolnicze najpot rzebni ejsze ,  najużyteczniej sze i n a j t a ń ­
sze, a tem samem p r z y n e ś ć  Sobie ulgę we wszystkich gał ęz i ach  gospo -

xlarstw’a.
D o  r zę du  użyl eeznych

im ło c a r n i e  pana Ro lb i eck iego ,  i dla tego jeżeli  ł a ska ,  p ro szę  pisać co 

następuje:

J e s z c z e  s ł o w o  o m l o c a r n ip .  i lo lb ie c k ie g o
Maszyna p. R- dobrze  młóci  każde  zboże,  nie wiele zuzywa sił 

kon ia  b v k b y  t en  nie był zbyt  mały  a dobrze  żywiony,  jes t  pros ta  w u- 
kładzie i działaniu swem,  n i epot r zeba  do  n a p r a w y  jej mecha n ikó w,  . j es t  
tańsza od wszystkich do tąd znanych.  T e  są jej w ła snośc i  poczęśc .  juz 
znane  ale rzetelno,  po tw ie r d zo n e  już ki l koma głosami  a więc sp r awiedl i ­
we.  Ale to nie dosyć ,  od maszyny lej ze wzg lędu  na jej użyteczność  
s łusznie  należy się na m  więcej  j ak  tylko samej młocki ,  s łusznie  i p. Rol-  
bleckiego zaczepi amy,  uiech się s t a r a ,  niech myśl s zczęś l iwą w zarodzi e 
ulepsza,  niech usunie wszystk i e  n i edogo dno śc i  k tór e  zbytni a p ros to ta  te] 

maszyny jeszcze pr zeds t awia ,  a tem p ra w dz i w ą  zas luaę  położy.  Zeby 
wymagan ia  t a  u sp rawiedl iw ić ,  muszę na jp i e rw  nadmienj ć ,  ze n aw e t  p o ­
jedyncza  młocarn i a  (o której  ciągle zamier zam mówić )  n iekon ieczni e  znaj^ 
duje  w ygodne  pomieszczeni e  na j ed nem  klep:sku choćby 2 0  łokci  d łu ­
giem a 10 s zerokiem,  bo tam gdzie s toi  maszyna p o w i n n o  być jeszcze 
miejsce na mające  się młócić  zboże,  na om łó co n ą  s ł omę  i z iarno z p l e ­
wami  i zgoninami .  K op a  zboża średniej  tylko więzi  dosyć zajmie miej­
sca,  s ł oma nas t roszona  przy młóceniu  jeszcze więcej ,  gdziez,  kiedy oby ­
d w a  sąsieki są pe łne wyt rząsać  s ł omę  i co z nią r ob i ć  kiedy deszcz lub

śnieg pada a młócie  potrzeba?!-.
P r a w d a  że młoca rn i a  p. R. pos t awiona  czy to na dw orz o ,  pod  

dachem,  lub w pokoju bez żadnego  um o co w an ia  dob rze  młóci ,  ale tez 
nic  więcej,  s ł oma i z iarno,  zgoniny,  p l ewy wszystko to r azem pada,  
razem się miesza,  a ztąd o g r o m n a  s t ra t a  w ziarnie,  bo  k t óż  zaręczy p o ­
mimo dozoru,  ze zgarniający s ł omę,  nie z agarni a z nią k łoska  ob c i ę t ego ,  

nie zabierze samego  ziarna?  i to już p r zepada ,  bo s ł omę  j ako tako wy- 
t r zą śn ioną t r zeba  wyrzucać  na  dw ór ,  po  omłócen iu  każdej  kopy słomę 
poc i ę t ą  i grubsze zgon iny  wygrabi ać ,  zboże z p rzed  maszyny up rzą tnąć ,  
świeży ko pę  wyrzucić ,  ułożyć  i po takich cer . g i e l ach  na nowo  ro zp o ­

czynać  młockę. '  Szkoda  czasu  bo drogi ,  zyskać go zaś tu  można  przez 
miejsce.  T rz e ba  więc dep tak  z k l e p i ska  u sunąć ,  pos t awić  go w jak iem 
p rz ybudow an iu ,  a zos t awić  s am ą  tylko stalnicę.  Po j edyncza  młocarn i a  
mus i  się obej ść  bez wialni ,  (dla czego?;  bo j eden  koń  nie da rady razem 
młócić  i wiać,  dob rze  by więc by ło  żeby cho ć  z iarno od s łomy samo 

dd z i e k ł o ,  żeby s ł oma  pon i eważ nie wszystką  maszyna  tnie i targa
zbierać,  uk ł a da ć

się o

„„ich  Smialo p o l ic .ć  - o ł . . ,  wjchodjlta j.kiemi ł . i , . U . »  z ■>!



i jaxo prostą a zatem mniej miejsca wymagającą wiązać można było.  I 
Z tym przyrządem trzech ludzi dostatecznie obsłuży maszynę i jeden d r u ­
giemu nie będzie zawadzał,  przeszkadzał ,  gdyż do podawania w maszynę 
potrzebny będzie jeden, do wybierania (złożyska) s łomy,  układania i 
wiązania staremi powrósłami drugi,  do odnoszenia wiązanych pęków i 
podawania zboża do ręki młóeącemu trzeci, kiedy tymczasem dzisiaj 
młócka zabiera czterech a każdy ma oddzielne zajęcie i to na jedneru kie- 
pisku. Jeden  podaje pod walec,  drugi od garriia z przed maszyny s ło­
mę, trzeci wytrząsa i odkłada  ją dalej, czwarty jeszcze raz trzęsie i- • 
wyrzuca na dwór. . , .  A  zdałby się jeszcze jeden któryby zaraz wiązał i 
odnosił ,  boć słomy megodzi się na dworze i w takim nieładzie zostawić.  
Na omłócenie jednej kopy potrzeba 55 minut czasu, omłócenie 4ch kop 
siedm godzin zajmuje, sześć kóp s tosunkowo 1 0 — 11 godzin!. Zkąd ta 
rozruca? oto te ceregele pomiędzy kopą a kopą,  oto wypoczynek konia 
lub jego zmiana tyle czasu zajmuje. O  wianiu i czyszczeniu zboża nie 
ma mowy,  to do maszyny nie należy, ale jeżeli robo ta  tego dnia ma być 
zupełna,  trzeba już poprzestać na czterech kopach a wziąć się do wiania, 
lub p rowadząc dalej młóckę, zboże przenoś ć na inne klepisko tam czy­
ście uzywszy do tego oddzielnych ludzi co znów utrudnia kontrolę robo­
ty. Oto niedogodności  które koniecznie złagodzone być winny.

A teraz s ł ó w k o  o s a m e j  m aszyn ie .  G odzi  mi s ię  p r zed ew szy s lk iem  
zapytać  p. R .  czył.y  nie  m o ż n a  c h o ć  o pare cali  p o w ię k s z y ć  średn icę  

szajny o sa d zo n ej  przy deptaku,  a tym sp o s o b e m  uzyskać  prędszy  obrót

bębna a u lżyć  k o n io w ,?  P. R 0 |  Jako g o sp o d a r z  rolny m oże  mniej

zajmuje się  b u d o w ą  sw o ic h  m a ch in ,  a trzyma z a p e w n e  ja k ie g o ś  m echani  

ka, werkraejstra,  który  p o w ie m  po  prostu za w o d z i  zaufanie  p. R., bo  

c zy ż b y  m o  należało d a ć  w iększej  b a c z n o śc i  na w y k o n y w a n iu  r o b o ty  w 

szczeg ó ła ch  m ło ca rm ?  dla c z e g o  śruhy i m utry  w ię k sz e  czy  m nie jsze  nie  

są  przynajm niej do  sieb ie  p o d o b n e ,  rzn ięc ie  g w in t ó w  c h o ć  to w grubej  

r o b o c ie  dla cze g o  tak n iedbałe ,  w r eszc ie  obracan ie  c z o p ó w ,  w y łą c z e n ie  

p a n e w e k  p o w in n o  być d o k ła d n ie j s z e ,  p iękna r.zecz jeżeliby po m ałym  

w y ta r c iu  się, przybra ły  ruch m im o śr o d k w y ,  t 0  bardzo  być m o ż e  g d y ż  

p ó ł c i e n i e  śrub je s t  b a r d z o  n ie p r z y s tę p n e ,  a c h o ć b y  i um ia ł  kto z łem u  

zaradzić  to p a n ew k i  n iczem  przy c ią g n ą ć  n ie m o żn a ,  jak w ię c  w fabryce  
były  pr z y k r ęc o n e ,  m uszą  tak po z o s ta ć  aż do  sa m e g o  zdarcia się . T ar -  

c.a się  sz e śćd z ie s ięc iu  czterech k o łe k  n iczym  zm niejszyć  nie  m ożna (pan 

Rolbieck i c h c e  je zastąp ić  tylko 8m a w ię k sz e m i  i p o d o b n o  je d n a  taka  

m aszyna jest  już g o to w a  czek a  próby, byłby to p r a w d z iw y  tryum f) .  N iech  

mi p. R. n ieb ierze  za z łe  mojej s z c ze ro śc i  z ja k ą  stara łem  s ię  sk reś l ić  

m o j e  u w a g i  nad t ą  m a s z y n ą ,  aż  n a d to  d o b r z e  to  z n a m y  w s z y s c y  p o -  
d o b n o ;  ż e  p i e r w s z e ,  ż e  i p,  R ;  prZ7 m a ty c h  pocZiłtkoW o obstrtl u n k a c h

m e  p o d o b n a  b y ło  r o z s z e r z a ć  w a s z t a t ó w ,  u t r z y m y w a ć  c o  n a j z d o ln ie j ­

s z y c h  lu d z i  i t y c h  p r z e p ła c a ć ,  a le  s p o d z ie w a m y  s ię ,  ż e  k ie d y  w s z y s c y  

starania p. R . n a le ż y c i e  o c e n ią  z o  s w e j  s trony  z e c h c e  p o s t a r a ć  s i e  o 

w i ę k s z ą  p o p u la r n o ś ć  d la  s w y c h  m ło c a r ń ,  tak przez  d o k ła d n o ś ć  i 

u ż y t e c z n o ś ć  jsj j a k o  t e ż  p rzez  p r z y s tę p n ie j s z ą  j e s z c z e  c e n ę .

z pod Warszawy 
W. K.

i i  A H T O F L E  IV.4 SpO t* iE L E

j a k o

Ś B O D E K  P R Z E C I W K O  ZA RAZ IE ICH.

Niewiedząc w jaki  sposób  używać  popiołu przy sadzeniu kartofl  
aoy j e  uchronić od zarazy,  uży łem go  po prostu j a k o  nawozu,  i oto 
r elacja  z w y ko n an e j  p róby i skmków z niej. Dwie  morg i  sapu  p o ło ­

żonego  między łąkami,  po cz tero skibowej  uprawie dniu 24  ma ja  zo. 
r ano wzagony ,  pare  dni zos tawiłem ażeby  ziemia należycie się wygrza -  
8, i po t r zech dniach to j e s t  w dzień p ierwszy po zielonych świątkach 

zacząłem sadzić kar to fle  a to w taki sposób,  że do każdego  zagona uzy- 
wa łem 6 kobie t ;  pierwsze dwie idąc bruzdami  robi ły w zagonie dołki,  
drugie dwie ń as y p y w a ły  nie więcej jak po k w a te r c e  wte dołki  popiołu 
osta tn ie  r zucały zd row e  i nie p rzekra wan e  kar tof l e r azem  przykrywa  

i  jąc ja_ziemią. W kró tce  popiołu d rzewn eg o  zabrakło,  więc Jeżący 
na kopach perz i zeszło roczne łęciny kar tof lane spali łem i dalej moją  
robotę prowadzi łem.  Kar to f l e  zasadzono,  g rab iami  zagony  wyró- 
wnano,  bruzdy wyrzucono i czeka łem skutku.  W e  dwa tygodn ie  k a r ­
tof le nadobre już okazały się, nie było żadnej  widocznej różnicy czy 
to rm d rzewnym czy na peżowym popiele były one odrazu  p iękne  i wię­
ksze  rokowały  nadzieje j ak  wcześnie sadzone ns zwycza jnym gnoju 
po g ó r k a c h  i lekkich g runtach.  Kazałem je zaraz oplić i obsypać!

ro co nastały codz ienne deszcze i odtąd  udaremniały  już  moją p r a ­
cę: naprozno po ki łka k ro ć  po wta rza łem pielenie i obsypywanie ,  k a r ­
tofle zanikły,  chw as ty  w ty m  roku tak obfi te wzięły gó rę  i w tym tez 
stania zastała je ogó lna  zaraza.  Codzicń p rawie odwiedzałom z bole­
ścią pat rząc  na coraz  smutniej szy  ich stan,  a radzić im już nie było mo ­
żna, zaczęły wprawdzie  kwitnąć ale nie śmiało bo liście od dołu po.  
czerniały,  zaraza do re sz ty  je zniweczyła.  P rzy  kopaoiu nie znala­
złem ani j ednego  kar tof la  tak dużego  j akie sadziłem, sam drobiazgi  
choc  było pokilkanaście pod krzakiem.  Co było przyczyną,  czy n a ­
tura grontu,  czy zbyt  nizkie położenie,  czy późne sadzenie,  a może nie 
stosowne obejście sig z niemi,  nie wiem,  podaje  jednak moje  nie do­
świadczenie i n i epowodzenie  pod sąd pp. g o s p o d a rz y  ziemian,  możo 
k tó ry  zechce z t ego  korzys tać.

z pod  W a r sz a w y  w dniu 16 L is topada 1855 roku.

W. K.

O UPRAW IE LNU I WYROBACH Z TEJ ROŚLINY.

(Wyjątek i  dawnego rękopismu pewnego Litwina.) 

udzielił A d .m  Mieczyński.

(Dokońezenie) .

Rozporządzenie.

P o  u ła tw ien iu  tych ro b ó t  potrzebna  je s t  w ia d o m o ść ,  He jak iego  

gatunku zeb ra ło  s ię  w ł ó k n a ,  aby g o sp o d a r z  potrafi ł  u rzą d z ić  sw o je  na-



dal  widoki .  Na len koniec  robi  się r ozpo r ząd zen i e  czyli b rak  domow y ,  
wyb ie r a j ą  s ę  garście  na w e t  najmaiejszemi par t yjkami  odk ł ada j ąc  do b r oć  
do dobroci ,  ko lor  do ko loru ,  ma j ąc  wzgląd na  miękkość  przy elasty­
czności  i bez niej. T a k  rozłożone  na ga tunki  w łó k n o  pokaże  co zn i e m 
p rzedsi ęwz iąć można  i wyświeci  c a łoroczne j  nadzie i  sku t ek .  Lubo  
p rzep i sów me  można w tej mierze s t anowić ,  pon ieważ  według  oko l i czno ­
ści miejscowych,  sposobnośc i  i ocho ty  zwyk ł  się ob ró t  w łó k n em  czynić ,  
przeci eż  meodbi c i e  pewny  s topień  znajomości  rzeczy,  każdem u  p rzed -  
s i ębiercy  jest  pot rzebny,  a który się nabyw a  ro zw ag ą  i p r ak tycznem 
osw o jen i em się z pod ob ny m  b rak i em.  W  ogó lności  lepsze gatunki  na 
p rzedaż  i wyrobek  tkani  e i eoki ch  się ob raca j ą ;  podle j sze  na g rubsze  
t kan iny ,  czworo, - i ty,  dymy,  biel iznę s t o ło w ą  g rubszą ,  ręczniki ;  najpodlej -  
sze na basty,  p łóc i enka ,  nicie k r ęcone .  Jeżel iby udał  się len szorstki  

Bazbyt; to we  w ł ókn i e  bielić należy,  przez to c zę s to k ro ć  p rzędzę  w y­
b o r n ą  można  z niego ot rzymać .

O handlu lnianym.

W ł ó k n o  na przedaz pr zeznaczone,  do b ra ne  być ma co. do  ko loru  i 
długości ,  aby j ednos t a jne  zupełn i e było.  Uważać  przy tein należy,  aby 

miękkość  była  należyta  i j ednos t a jna ,  jeżel i  n iek tóre  garśc ie  pokażą  się 
za szorstkie,  co  pochodzi  z n i e r ó w n e g o  leżenia na  śl iszczu a lbo  w su ­
szarni  zaniedbaia ,  skropić  je  należy t r ochę  letnią w o dą  i pod  p r a sę  na 

d ' "  pa rę  po łożyć  w ciepłej  izbie, pot em przecze sać  żelaznym g rzebi eniem 
czyli Kreinplą p i e rwszego  gatunka .  D o b r o ć  s t ano wią ca  włókno wy­
b o r ne  nie odsamej jmiękkośęi  zależy, e lastyczność mieć  po winno ,  tak,  ż e 

po  rozcięciu kno t a ,  sam pundel  się rozk łada .  B i a łoś ć  lub kolo’r śr . i lda-  

Wy’ w ca ł ytn pundel . .  j ednakowy  być  ma.  Wlóko i s t ość  czyli zupe łne  
p rzedz i e leni e  łyka,  bez żadnych  jego pasem,  do g łównych  w a r u n k ó w  je­
szcze należy.  J

Ryga jes t  hand lu  ln ianego  stol icą,  ja rmarki  t am na ten t o w a r  po -  
ku p n e  są: na  ś. Kaz .mie rz  . na ś. J an ,  ale i w c i ągu  całe j  z i m y ;  p rzedaż  

vwa korzys tną.  Ku p u j ą  na b e rk ow ce ,  każdy waży fun t ów  ryskich 5 0 0  
i t ew,ki eh  5o0 .  Len  p i e rwszego  ga tunku;  czyli  wyborny ,  nazywa  się 

te racow K ro n  flachs, pospol ic i e  korona .  Berkowiec  ko rony  w d 0 - 

y th  atach doc hod z i ł  do  rs. 80 ,  a ś r edn ia  cena  bywała takich rs. 65 ,  

piero znizyła się znaczn i e  za upadmer i i em ceny zbożowej .  Jeżeli 
" l o k n u  niedostaje n i ek tó rych  zalet  wyb ór  koniecznie  s t anowiących,  co 
rozpozna je  przys ięgły brakarz ,  taki  len b r ak i em się nazywa,  który  po-

„ “ u ” ' " 1 " l‘, d0" at ' “ » o4ci « l » r d . i . j  konku renc j i  k u p « j , c s eh
» , U  Jekcl by zaś był łykow aty ,  « .  „ , r o b | o n ,

I b T  h ł i « pospol icie Dre jbond ,  „ k i
I l o n a c h  robó t  preeznacr.aji ,  k o p o ,  i „  b „ cen 0 .

p o 1io” °  h i“  b "  6 0 ’ ,am  I"!, l o r g i w  sta łych
po  tooych m iastach Brak „ k o d t i e i n i ,  „ , d « w s , „ , k „  , k>ck ch

nass p ro em ,,, .  od , e, . ieoto pr ,

P cem ys  , , , , , , ! y eb r „ | , „ k ó w  od tej e . p i . i  „ o , p o d a r k i  „ d , „ s c , . j , .  Za 
* « „ d , „  p r a w d ,  podać  „ d e , , ,  „  , ię, „  g d j b j j „ y ^

■ » o i .  ,  ’• ’ P 1,01,g°  , b I  k “ d » P r . , t k .  r ob o t ę^ L T r *  " " m, (,° r ” “ ,d  I ,a ty ch m ia st p o d o i o s ,
ystkie gałęzie przemysłu  lnianego.

W iązanie te bunty czyli pundele

Len  wytar t y i wyt rzepany jest  j u żm a t e r j e ł em  hand lowym,  jakośmy 

dop ie ro  widziel i ,  zeby więc aależyte usposo ienie na ten cel o t r z \m a ł ,  
po tr zeba  zwyezajem ryskim powiązać  go w bunty.  S p o s ó b  wykonani a  
tej r oboty m e  zas łuduje  w p rawdz i e  na szczegóły opisania  war te ,  gdyż 
u iepot r zebuj e  żadnej  umieję tności  ze s t rony przeds iębiercy,  dosyć  jest 
m>eć pa robka  k tó ryby  raz był przy tej robocie ,  ma ła  z ręczność ,  mał e 
p rzypat r zeni e  się ręce umiejętnej  ca łą  rzecz s t anowią . .  W sz e l a ko ' z w y-  
czaj mie jscowy robi  p r awa,  przeto w r a z io  n i edoświadczeni a ,  należy d o ­
wożą c  do Rygi w łók no  swoje  użyć jak za zwyczaj  bywa,  ludzi p r z ew ią .  

zywaniem p on de łów  t rudn iących się, o k t ó r ych ,po  wsiach i mias t eczkach 
na t r akci e  ryckim me  t r udno ,  płaci  się im za zwyczaj rzecz ma ła ,  za tę 
momen ta lną  fatygę.  Użyć takoż na ten cel można,  osobnej  machiny wy.  
należ,onej  przez p. Bard .  O b e rb e rg m e j s t r a  s iódmćj  klasy, na k tó r ą  on 
wyłączony  o t r zymał  przywilej  na lat  10,  od  roku  1822 .  Mach ina  go to ­
wa sp rowadza  się z Sankt -Pe t er sbu rga ,  i n iedrogo kosztuje .  K a ż d y p u n -  

del wiązany 2 — 5 p rz ev i ą s ł ami  ze lnu, kno t am i  zwanerai ,  ważyć powi-  
m e n  lun tów ryskieb 25 ,  l i tewskich 2 7 % ,  na berkowiec  idzie punde iów 

. Ko ńce  wę z łó w  zeczesują się żelaznym g rzeb i en i em czvl, hrępla dla 
dama  gładkość,  , połysku.  F o r m y  punde iów  są r óżne  według  miejsc 
z kąd  w ło kn o  pochodzi ,  że zaś miejsca j e d ne  od d rug i ch  mają różne  za- 
lety, przeto sztuka u łożeni a  pund e iów  up ływa  znacznie  na odbyt  w prze-  

y 1 dla h ' « d iu j ą c y c h  nie może  być  r ze cz ą  oboj ę tną .

ODWROTNA STRONA MEDALU,
(Dalszy ciąg).

( P a t r z  Nr .  99).

Z T yg odn ika  R o ln i c zo -P rz em y s ł ow eg o  K rakow sk i ego .

T u  t e d y  p o t r z e b a  p o d z i a ł u  p r a c y ,  p o d ł u g  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a  d o -  

m o w e g o .  D w o r  i w , e ś  n ie  p o w in n y  ż y w i ć  p r ó ż n i a k ó w .  J e ż e l i  w ięcć j  
j e s t  o s o b ;  ł a t w i e j s z y  b ę d z i e  p o d z i a ł ,  j e ż a l i  m n ie j ,  p o  k i lk a  g a ł ę z i  

w z ią s c  w y p a d n i e  j e d n e m u ,  a  l e p i ć j  n a w e t  p r z y b r a ć  d o  d o m u  p r a c o ­

w i t e  i c i c h e  o s o b y , '  n iż  ż e b y  j a k a  k o l w i e k  g a ł ę ź  g o p p o d a r s t w a  d o -  

m o w e g o  l e ż a ł a  o d ł o g i e m . - K t o ś  p o w i n i e n  m i e ć  j w y ł ą c z n y  d o z ó r  n a d  

c z e l a d z i ą i  d w o r s k ą  k u c h n i ą ,  k t o ś  i n n y  n a d  o g r o d e m  k w i a t o w y m ,  w a ­

r z y w n y m  i s a d e m ,  n a d  p a s i e k ą  i d r o b i e m ,  n a d  n a b i a ł e m  i k a r m n i k a -  

m i ;  c h o d o w a m e  c ie lą t  n a w e t  p o w i n n o  n a ł e ż y ć  d o  d o m o w e g o  z a r z ą d u  

o g o s p o d y n i  m a  w i e d z i e ć  k t ó r a  k r e w a  m ł e c z n a  i k t ó r e  c ie lę  o d c h o .  

w a c  a  n ie  g o s p o d a r z .  G d z i e  s ą  s t a w y  i m ł y n y ,  p o w i n i e n  t e r n  k t o ś  

o s o b n y  z a r z ą d z a ć  i n a j p r a k t y c z n i e j s z ą  j e s t  r z e c z ą ,  a b y  k a ż d e m u  z o -  

s a w i c  o w o c  j e g o  p r a c y ,  p o w i e r z o n ą  mu- g a ł ą ź  g o s p o d a r s t w a  n a  d o -  

c h ó d  l u b  d z i e r ż a w ę  d la  n i e g o ,  b y le  d o m  m i a ł  w s z y s t k i e g o  p e d o s t a -  

i e m ,  n i c z e g o  m e  k u p i ł  i  n i e r o b i ł  b i e r z ą c y c h  n a  tę  g a ł ę ź  w k ł a d ó w .

I u  p o t r z e b a  p o s t a w i ć  c z y s t o  r z e c z  i ś c i s ł e  n a  r a c h u n k u  a b y  ż a -  

d n a  s t r o n a  n ie  c i e r p i a ł a f a b y  s ie  i w ł a s n o ś ć  i z . b i e g ł a  n a g r a d z a ł a  p r a c a -



Rachunek tan . s k a ż e  o . u t e c t n .  g ran ia ,  każdej g . l t t i  g o s p o d a r .w a ,
! . “  ,p 6 1 n e m id o b , .n ,  p e n u u m ien i .n i  s i , .  I , a h  g r a c e . , p . d .  
przekraczać, ale jeszcze w ich obr4bi» zo s taw ić  przemysłów,, gonpo-

^ " t ^ t p t ^ m b r j e ,  objaśnimy k i i tn  przykiadami
doświadczenie pokazuj, to , ż .  je d .ab n ic tw o  mogłoby 

s e u n a s  stać gałęzią dochodu; bo nie ma prawi* większego [dwor ,
J z i e b y  nis było oranżerji, która latem wyprzątn.ęta i wielSiemi a o
t t T . i L ,  wybornie « * * /  .P— *  do rbowao.a ,cdw -

bników na krótki pcrjod dni 40

1 o w a d ć l  zbierał, g ,s ie n ie .
„ i j c e j  ni* chimera, . zapewne tym k o . w m  P ^

wabnictwo; które przeciez u nas okwitto
n  w  m łodości moiej widziałem sam je szc ze  sto łową biel «

upadło. W młodości m j kolorem od adama-
zdomowego surowego je , wje feu blisko służyła
„ k u  lyod,kiego różniła i już wówczas,nd p ó ł w i e k ^  ^

W tym dom u—niegdyś zna wyprą , CVDowacizny
w pańskim lecz w f l .ch eck .m  domu. Z tak j sam J, ^  ^
je d w a b n e j  były  wy p raw ne pościele, pow oci. , k tó ry c h  dom
L e k .  Były to rzeczy w istocie cenne i d łu g o  ^ d o  k t  ^  ^
p r z y c h o d z i ł  bez kosztu, jedynie poczciwe . oWOcóvv

“ b , ' l “ 1 p o r , , J k “ h ; 
pierzu i szczecinie. . podr8kich t rzeba  wziąść

Jak  pracę, j f r a l i c n o k c e y ,  kiedy g o r , . .  żniw.
dozór czeladzi w p o d a  . ^  j „ cl,a nic powinno być we-
zwózka pilna na słotny > kółka i pan i eko-
dworze: wszystka c .e l .d i ,  wszysc, d w o r s c y , / *  * dkn, p 

. i n  nutu  i  kuchni i kredensu, powinni byc w poi
nom az do chłopa ^  ^ ^  paui z dziećmi
koniu i przy robocie, P y noludoia i wywieźć «
kucharzem powinna dojrzeć domu wyjsc p bo ważne '

i j -  „« ni-hlode iakiego napitkuf zachęcie, poszczęści,
ludziom na ochlo i g ^  ^  ^  je gprąco Błe.
„ e c z y  trzeba b r a c j o r ą ^ ^  _ J owa to b o ła  t 0 > m panja dla go.po-

-  dar z a, to  dzień bitwy; ale domową fp^zy  gałęzi
nową służbę i każdy
gospodarstwa ąob ie / s a m i  ludzie ro-

w dozorze. D w °jak ‘®J Kiedy się roją pszczoły, dodaj kogoś
bić powinni w P° bl l zeUdzi dworakój, a najwłaściwiej z ogro-
pasiecznikowi do ponr ? bednarzem, kołodziejem rnoze

* »  «l» a '“ Sm “ ; i r p U ^ W . Ć  jesieni,  s .d u  i . ™ ż , ć  ^

^ ; r : ; s . w . , ,

I  ta k  w w id u  >unych  rZeCZ^ L a „alezią gospoda rs tw a ,  powinien so- 
K azdy  za rządzający  pewUą g a ł ę ^ ^ g J ru jD ienie ^  ^  ,ub

^ ^ ^ L ^ w i n i s n i c h u j ą ć  d ,  siebie,prócz zwykłej

_ — i i v v  Wa r s z a w i e  d n i a  1 1 ) 2 3
~ \ V  ł r  i  1 1 1 i ł 1 I- U n g « r . - \ V o  1 „ n  d r u k ó w , h . . -  U  "  _ ------------------------- _

pracy  nagrodz ić  z osobna i usposobić do wszelkich zatrudnień w tej 
gałęzi .  Człowiek chętny, zajęty rozsądnie, po ludzku prow adzony  
znajdzie czas na wszystko i zrobi, przy wszystkich  swoich P r z e d n i c h  
zatrudnieniach, to ,  czego  inny nie zrobi jedynie jednćj robocie o 
ny, bez chęci i bozosu. I  tak np. Cóż io nie mówią 1 mepiszą o naw s- 
ziu ptasim? Z n am  to san, z poświadczenia, iż odrobtna ptasiego nawo- 
z u p o s y p a n a o k o ło ś l iw ,  n a g ra d z a  się wielkiem o b ro d zen .em  sliwiny 
Ale kto się k iedy u nas widział z naw ozem  z kom inków . Otoz, ie y 
słota, w ó w c z a s  um ia tać  kurniki i gołębniki i po trząsc  je  na nowo swie- 
żym  piaskiem i plewą, aby  ptas i  naw óz nie wysychał zbytecznie, a 
się zebrać  z ła twością i z łozyć w p rzeznaczonem  m . s j s c u . - T o z  sumo 
co do po rządku  domu? pobielenia glinką piekarni, czeladn .ch  izb 1 fol- 
w arku , zebrania popiełów, szkieł potłuczonych, śm ietn ików  pokątnyc 
wyżw irow ania  b ło tn y c h  śc ieżek, po k tórych  się wiecznie 
g ra c o w a n ia  kw ia tow ego  o g ró d k a  i w ym iecen ia  dziedzińca,, to w sz y ­

s tko  powinno się rob ić  na  ochotę ,  a niewiedziec k im  . kiedy.
W łożen ie  ludzi do ciągłćj ro b o ty  jest podobno ca łym  se k re tem  

g o sp o d a rs tw a  i gospodarnośc i .  W s z a k ż e  k ie runek  tych  reform  g o ­
spodarsk ich ,  po trzeba  aby wychodził od sa m e g o  gospodarza .

(Dokończen e nastąpi.)
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